Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. . „. Ta. 3 kop. — 
półrocznie . . ra. 1 kop. 50 
kwartalnie . „ TB, —kop. 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 
rocznie . . . : r8. 4 kop. 40 
półrocznie . , . ra. 2 kop. 20 
kwartalnie , . rs. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie, — oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Cena obniżona! 
Karety 4- osobowe 


do wynajęcia na kursa w czasie balów publicznych 
w salach p. Skibińskiego i ruskim Klubie. Karety stać 
będą przed wejściem do sali balowej od godziny 9-ej 
wieczorem do końca balu. Przewozić będą za kurs 
rs. 1. Ża kurs uważa się przejechanie z domu na 
bal lub odwrotnie, Kareta zapotrzebowana czeka na 
gości przed domem minut 10. (3—2) 


W. Sapiński. 


Wszelkie Bakalije świeże, oraz Jabłka Ty- 
rolskie nadeszły do 


skladu win i towarów kolenijalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Piotrkowie. 
Tenże skład poleca Wina Tokayskie z roku 
1880 na beczki i garnce, oraz win lecznicze stare, 
dla osób osłabionych, z roku 1866, 1834 i 1811. 
(0—5) 


— Szanownemu duchowieństwu, kolegom, 
znajomym i wszystkim łaskawym, którzy 
raczyli przyjąć udział w odprowadzeniu 
zwłok ś. p. siostry mojej Zofii Wołodkie- 
wicz, na wieczny spoczynek, przesyłam ni- 
niejszem serdeczne Bóg zapłać. 

Dominik Wołodkiewicz, 
yo 


UZ NOWY ROKE. 


I znów skonał. I znów nowy 
W jego miejsce wstaje dzielny, 
Jak sfinx wstaje zagadkowy, 
Wieczny zda się— nieśmiertelny. 
O nie—chwila, a przeminie 
Jako wszystko w czasu fali, 
Chwila— a wnet się skrysztali 
I roztopi na głębinie, 
Oto za nim wieki całe 
Stoją martwe, skąmieniałe, 
Swiadki ludzkich cnót i win; 
Niech nareszcie on—jedyny 
Wśród nich będzie, co te wińy 
Zmaże— cnoty wcieli w czyn! 


Tak, niech odtąd czynu siła 
Będzie gwiazdą nam przewodnią, 
Wśród ciemności tą pochodnią 
Coby życie w blask spowiła, 
Niechaj tkwi w niej duch, tak czysty, 
By nas wiodąc wśród otchłani, 
Przywiódł wreszcie ku przystani 
I ku prawdzie wieknistej ! 

bo gdy wszystko tn przemija, 

waz się wznosi, znów rozbija, 

Smierć i życie ciągły ruch— 


Piotrków, d. 26 Grudnia (7 Stycznia) 18825. r, 


TYDZIE 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie. 
stochowie „Nowa księgarnia *—i prócz rego: 

w Częstochowie W. Zieliński. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku 

„ Dziewiątkowicz J. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


METAN pufa a tnor i wy ag 
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po leus Dgłoszenia,„, 


N ta | razowe po kop. 6 za wiersz 


petitu lub za jego miejsce. 
Biuro Rodakcyi i obie księgarnie, 


” 


za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kóp. za wiersz 
petim, 


W Czę- 


w Łasku 
w łwdzi 


W. Grass. 
„ Janiszewski Leopold, 
a Ruszkowski Erazm. 


w Rawie „ Bzewłodziński. 


Powieściowym. 


ma - Śród chaosu i zniszczenia, 
Szczątków, dymu, walk, płomienia, 
Wiecznotrwały tylko— duch, 


Duch nasz boski—duch człowieczy! 
On, przez drogę życia smętną, 
Wszędzie winien kłaść swe piętno 
Jako wielki Pan wszechrzeczy — 
I z modlitwą w ciszy, znoju, 
W drodze prawdy z fałszu wzgardą 
Stać w posadach swoich twardo 
I jak olbrzym iść do boju. 
Iść dopokąd siły starczą, 
Iść osłonion tylko tarczą 
Własnych natchnień,własnych cnót, 
Iść bez końca lecz w pokorze, 
Błogosławiąc sprawy boże, 
Błogosławiąc życia trud! 


A więc dalej! niech przepada 
(inusność, niech się w proch rozlata! 
Miasto niej —na tronie światą 
Myśl i praca niech zasiada! 
Z pośród wielu, jedne tylko 
Nieułudne są nadzieje: 
Ze gdy życie mknie się chwilką, 
Praca wieków nie marnieje, 
Zawsze, wszędzie błyszczy złota 
Niby jutrznia wśród żywota 
I przeróżnych jego dróg— 
A więc dalej! z wiarą do niej! 
Ona jedna nas osłoni 
I zwycięży w końcu Bóg! 
M. D 


. 


0 rolniczo - przemysłowych wysta- 
wach gubernijalnych. 


Jak przy studyjach nauk przyrodniczych 
niezbędną rzeczą są wzory, okazy i doświad- 
czenia, tak w badaniach ekonomicznych i 
statystycznych, wielką pomocą są wystawy 
rolniczo-przemysłowe. Związek istniejący 
między produkcyją materyjałów surowych, 
a przerabianiem dla powiększenia ich uży- 
teczności, czyli związek między kulturą, a 
społecznym postępem, cywilizacyją (wzaje- 
mne ich na siebie oddziaływanie), daje mo- 
żność z rozwoju jednej o rozwoju drugiej 
wnioskować. Okoliczność ta czyni wysta- 
wy rolniczo-przemysłowe skalą społeczne: 
go postępu w danym obrębie i czasie. 

Wartość wystawy rolniezo-przemysłowej 
zależy wielee od zaznajomienia z jej celem 
i ważnością wszystkich bez wyjątku produ- 
centów, którzyby zechcieli przyjąć w niej u- 
dział i uczynić ją przez to o ile możności naj- 
dokładniejszym wyrazem postępu kultury 
w danym obrębie. Innemi słowy: wysta- 
wa przemysłowo-rolnicza będzie dobrą i ko- 
rzystną tylko wtedy, jeżeli w niej nie bra- 
knie z żadnej części jej obrębu płodów, 
odznaczających się postępem i jeżeli wy- 
tworowi tychże towarzyszyła umiejętna o- 
szczędność, gospodarność; wytwarzanie bo- 
wiem nie opłacające ceną targową wytwo- 
rzonego produktu, jest wówczas tylko po- 


stępem, kiedy dostarcza rzeczy całkiem no- 
wej, nieznanej; w każdym innym wypad- 
ku powinien być koszt wytworzenia ulep- 
Bzonego towaru, mniejszym od jego ceny 
targowej. Nawiasowo dodamy, że wartość 
przedmiotu warunkuje się jego jakością: 
wysoce tani wytwór miernej jakości, będzie 
tak samo dowodem postępu, jak i miernie 
tani wysokiej jakości, 

Zwykłą wadą wystaw rolniczych i rol- 
niczo-przemysłowych jest ich miedostate- 
czność. Gdy zostawiamy dobrej woli produ- 
centów dostarczanie na wystawę swych pło- 
dów surowych i wyrobów fabrycznych, za- 
opatrują ją jedni z nich płodami swej pra- 
ey nad potrzebę, inni przeciwnie, niedostate- 
cznie lub nieodpowiednio do jej celu; wię- 
kszość zaś wcale na nią nie zwraca uwagi. 
Drugą wadą jest uważanie wystawy za ja- 
kąś paradę, popis, a ztąd zaopatrywanie jej 
w produkty specyjalnie dla niej wytworzo- 
ne, złudne dające pojęcie o sile miejscowej 
produkoyi, Trzecim niedostatkiem rzeczonych 
wystaw jest brak normy w przyjmowaniu 
i oznaczeniu niezbędnej ilości i jakości ka- 
żdego produktu rolnego, lub fabrycznego 
wyrobu, a ztąd trudność porównania jedno- 
rodzajowych okazów i sprawiedliwej ich o- 
ceny pod względem gatunkowym z uwzglę- 
dnieniem ich użyteczności i taniości wy- 
tworzenia. Nakoniec dodalibyśmy, że wysta- 
wy chybiają swego celu przez niedostatek 
objaśnień na nich udzielanych, w formie u- 
myślnie opracowanych popularnych, a jednak 
sumiennych wykładów publicznych o cało- 
ści i częściach danej wystawy. Resztki o- 
kazów jeszcze nie zostały sprzątnione, a 
wpływ naukowy wystawy już zniknął bez 
śladu; pod tym względem nie przewyższa 
ona częstokroć pospolitego jarmarku, który 
przynajmniej spełnia swój cel prosty i mniej 
złożony, 

Cel bowiem wystaw jest skomplikowany i 
osiągnięcie go o wiele trudniejsze; dlatego też 
sądzimy, nie od rzeczy będzie zastanowić się 
pokrótce nad dobrem zorganizowaniem wy- 
stawy rolniczo-przemysłowej i przeprowa- 
dzeniem jej do końca z należytym ogólnym 
pożytkiem, bo jakkolwiek sprawa wystaw 
gubernijalnych nie przekroczyła n nas do- 
tąd granic pobożnych marzeń i projektów, 
prędzej czy później przyjdzie czas, że rol- 
nicy nasi i przemysłowcy, przekonawszy 
się o istotnym pożytku dobrze organizowa* 
nych wystaw przemysłowo-rolniczych, po- 
starają się niewątpliwie o ich organizacyję! 

Celem wystawy rolniczo - przemysłowej 
jest: 1) przegląd stanu kultury danego obrę= 
bu kraju, bądź jego całości, w stosunku do 
wymagań postępu; 2) nastręczenie wzoro= 
wym, w specyjalnym kierunku producentom, 
nowych korzyści materyjalnych za ich sta- 
rania, przez głośne na cały kraj odznacze- 
nia, pochwały i nagrody; 3) oświecenie i 
zachęta do postępu innych rolników i prze- 
mysłowców, pragnących działać z korzy- 
ścią własną i ogólną w kierunku krajowej 
produkcyj, 

(dok. nast.) 


> 


HD A E N 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Z zakresu hygieny— „O zanieczyszcze- 
niu powietrza”, W X 47-m „Gazette He- 
bdomadaire”, znajdujemy rezultat spostrze- 
żeń, o których, z powodu ich wysokiej dò- 
niosłości, podajemy wiadomość naszym czy- 
telnikom. 

Ozytający ogół ma już dziś pewne poję- 
cia o tem, Że zarodki wielu chorób zaka- 
źnych, z otaczającego powietrza, wody it. 
P” dostają, się do naszych organizmów; ogół 
ten wie i o tem, że pewne ‘choroby zaka- 
żne, w pewnych porach roku dochodzą do 
największego natężenia, w innych słabną, a 
w innych zupełnie nikną. Dowodów nain 
zmian szukają uczeni bądź to w wodzie grun: 
towej, w jej "opadaniu. lub podnoszeniu się, 
bądź teź w powietrzu. Co- do analizy pyłu 
unoszącego się w powietrzu, praca, którą 
dziś zaznaczamy, z powodu swych wyników, 
przechodzi wszelkie podobne dotychczas 
znane. 

Uczony francuski p. Miquel już od roku 
1875 zajął się badaniem pyłu, jaki wciąż w 
mniejszym lub większym stopniu unosi się 
w powietrzu; rezultat zaś swych badań ogło- 
sił w roku bieżącym. Otóż p. Miquel zna- 
lazł w powietrznym pyle cząsteczki way, 
przędziwa, płótna, jedwabiu, szerści, pierza, 


ziareczką mączki, cząsteczki naskórka, wę- |ł 


gla, kwarcytów, alkalijów, kryształów soli 
rozmaitych, żelaza, szczątki owadów, motyli, 
zarodki wymoczków i t. d., a co ważna— 

„spory” rozmaitych, nieskończenie drobnych 
organizmów i bakteryje, 

Co do ilości, znajdowane ziarnka i dro- 
bne organizmy p. Miquel szykuje w takim 
porządku: 1) Mierococcus, 2) Baeteriae, 3) 
Baccillus i 4) Vibrio. 

Ilość spór— drobnych ziarek w różnych 
miesiącach bywa różną: najwięcej jest ich 
w powietrzu w miesiącach letnich: w ezer- 
wcu, lipcu i sierpniu; mniej w miesiącach 
jesiennych: wrzesień, październik, listopad; 
jeszcze mniej w wiosenny ch, a najmniej w 
zimowych. Opada ich ilość po deszczu, wzma- 
ga się podczas dni suchych; przy dłuższej 


wszelako posusze organizmy w powietrzu za- 


mięrają i (og teh jualeje. podozać wiatsów lozuiówa ochołniem z Nowóradowika DRO ich maleje; „podczas wiatrów 
więcej jest drobnych organizmów w powie- 
trzu, aniżeli podczas ciszy, co się tem obja- 
śnia, że wiatr unosi z ziemi te nasionka i 
zarodki, które się pray. sprzyjających okoli- 
czūościach wytworzyły i na powierzchnię zie- 
mi wydobyły. 

Bardzo ciekawe są dane, jakie przytacza 
p. Miquel ze spostrzeżeń nad powietrzem w 
parku naprzykład, na ulicy miasta, w mie- 
szkaniach i szpitalach. Różnica pomiędzy 
wzmiankowanemi miejscami co do zanieczy- 
szczenia powietrza jest nadzwyczaj wielka, 
jak to mogą wskazać dla ciekawości przyto- 
czone cyfry (park: 74, dzielnica miasta: 750, 
szpital męzki: 11,100, szpit. żeński 11 700); 
wszelako w lecie, kiedy przewietrzanie jest 
łatwiejszem, zanieczyszezenie sal szpitalnych 
zarodkami organizmu zmniejsza się o poła- 
wę, gdy jednocześnie na otwartem wtedy 
powietrzu, jak już wyżej wskazano, ilość spór 
i zarodków w dwójnasób powiększa się. 

P. Miquel jest tak pewny związku z mniej- 
szania się i powiększania w powiewrzu ilości 
spór i zarodków z pannjącemi chorobami 
aeea. że ze swego laboratoryjum, ba- 
dając powietrze, gotów jest orzekać o natę- 
żeniu lub zmniejszaniu się tej lub owej za- 
kaźnej choroby. 

Podając wzmiankę o tej pouczającej pra- 
ty, po nader ciekawe dane liczbowe i ich 
przemiany odsyłamy czytelnika do orygina- 
numerze „lygednia”), złożyli jeszcze na straż 


u. Btrzyżowskt, 


— Ma nagrobek ś. p. prof. Stef. Pawełka 
złożyli: Jan Olszakowski z fiasku rs. 5. — 
Łącznie z paprzedniemi rs. 258 k. 81. 


— Zamiast noworocznych powinszowań i 
rozsyłania biletów, złożyli na rzecz straży 
ogniowej ochotniczej piotrkowskiej: X. Pa- 
stor Miller rs, 3, — Władysław Klicki rs. 
2,—Waecław Horodyński rs. l, które prze-. 
słaliśmy do kasy stowarzyszenia, na ręce p. 
J. Gampfa, członka-kasyjera Rady Nadzor- 
czej, Nadto Dr. Wolski zamiast noworocz- 
nyeh pewinszowań, złożył dla uczniów nie- 
zamożnych rs, 3. 


— Zamiast powinszowań noworocznych (0- 
prócz osób ogłoszonych już w poprzednim 


ZADOSYĆUCZYNIENIE, 


Obrazek z dziejów Ludwika XIV-go. 
przez 
Fuller ton. 
Przekład Emilii D. 


(Dokoficzenic—patrz X 53). 


Pan de P. wpatrzył się w nią i głosem 
cichym jak konające gór echo, szepnął: 

— Pycha... tylko pycha. 

— Ktoby mógł kiedy przypuścić rzecz 
taką — mówiła przez łzy. 

— Ty nie! — ciągnął tym samym glo- 
sem. — Nie ty, nie człowiek żaden, Bóg 
tylko, Bóg jeden. A teraz pozwól mi do- 
kończyć to, co powiedzieć ci miałem, Przy- 
jechałem tu z zamiarem proszenia cię 0 
przytułek na jedną noc, a następnie o to- 
warzyszenie mi w świat daleki, do Anglii, 
sdziebym pod przybranem nazwiskiem mógł 
ukryć hańbę moją i żyć cicho, nieznany. 
Ale w ciągu cichych, bezsennych godzin 
minionej nocy, zaszła we mnie zmiana. Jak 
—umyślałem —odpokutować mi należy zbro- 
dnie moją? Czyż ucieczką zmażę ucieczkę, 
czy wolno mi uchwonić się od kary za wy- 
stęek należnej? Nie, powinienem do zbro- 
dni mojej się przyznać, sam siebie nazwać 
tchórzem i zbiegiem, i odebrać karę, jaką 
tchórzom i zbiegom wymierzają. Dziś ra- 
no napisałem list do marszałka Villars, do- 
niosłem mu o hańbie mojej i prosiłem, by 
zawiadomił mnie, kiedy mam stanąć przed 
sądem wojennym. 

— Ale listu tego nie wysłałeś jeszcze! 


Na rany Boga, zaklinam cię, wróć do pier- 
wszego postanowienia twego! uciekajmy 
ztąd! 

Płomień rumieńca przeszedł po bladej 

twarzy starego żołnierza. 
Nie drażnij rany mojej, Kugenijo; nie 
żądaj, bym zbrodnię podłością mazał. Czyż 
nie widzisz, że jedynym sposobem już nie 
zmazania mej winy, bo to nigdy nastąpić 
nie może, ale odpokutowania jej w pewnej 
mierze, jest poddanie się losowi i śmierci 
z rąk moich dzielnych towarzyszy? Nie 
płacz tak gorzko, moje dziecię. Zeszłej je- 
szcze nocy mogłaś ręce łamać nad starcem, 
któryby w twoich oczach za podłego mu- 
siał uchodzić; dziś już inaczej się rzeczy 
mają. Dziś śmielej spoglądam ei w oczy, 
dziś ciężar, pierś mą gniotący, już lżejszy; 
ale wtedy dopiero pozbędę go się zupełnie, 
gdy stanę przed moim pułkiem z piersią 
odkrytą, gdy usłyszę strzały dawnych to- 
warzyszy broni w serce moje wymierzone; 
wtedy po raz pierwszy od upadku mego 
odetchnę swobodnie, ducha Bogu oddając. 
Dziecię moje! wszak rozumiesz mnie, wszak 
widzisz, że to jedyna droga wyjścia? 

Objęła rękami szyję jego, a tuląć się do 
zbolałej piersi starca, szepnęła: 

— Rozumiem, wiem; ale mi serce pęka |n 
z bólu,.. 

— Niech ci Bóg płaci za te słowa, Eu- 
genijo! A teraz pomóż mi przygotować się 
na drogę wieczności. W rzemiośle mojem 
zapomniałem trochę o religijnych prakty- 
kach; daj mi twoją książkę do nabożeństwa 
i proś naszego zacnego proboszcza, by mi 
pomógł pojednać się z Bogiem. 

Przez kilm dni następnych, przyjaciele 


| 7RADSSIIRE MEJEĄ BACZET "M" 


ogniową ochotniczą z Noworadomska: Dłu- 
gosz F., Hubicki K., Stępowski T. i Levi— 
po kops 50; — Bohm Daw. kop. 60; — Ma- 
lewski M., Siennicki W., Szaniawski F., Ty- 
miński M. i Załejski Dr. po rs. 1,—wreszcie 
Rechtermann L. rs, 1 k. 50. 


— Dla biednych złożyli: X. Y. Z. kop. 
90,— Bucz. kop, 30. — Łącznie z zdj: 
godniowemi rs, 32 k. 20. 


— W tych dniach zjeżdża da naszego mia- 
sta towarzystwo dramatyczne p. Szymbor- 
skiego, które 15-g0 b. m. daje pono pierw- 
sze przedstawienie. 


— Pierwszy wieczór tańcujący dany na 
rzecz uhogich w wigiliją Nowego Roku, u- 
dał się wybornie; wszystkich par stawało 
40. Główną przyczyną powodzenia była je- 
dnolitość towarzystwa, jakkolwiek dość było 
gości i z po za obrębu miasta. 


Drugi z porządku wieczór  tańcujący, 
także na ubogich miasta, odbędzie się w dniu 
13 stycznia r. b. Bilety sprzedawane będą 
w księgarni p. Jędrzejewicza i przy wejściu 
na salę, po dwa 2 ruble dla mężczyzn i po 
1 rs. dla pań. Początek zabawy punktualnie 
o godzinie wpół do 10-ej. Spodziewamy się 
że będzie równie doskonałą jak pierwszą. 


— Komitet wieczoru tańcującego danego w 
d. 31 grudnia 1882 r., na korzyść ubogich 
miasta, ma honor zawiadomić osoby intere- 
sowane, 1) że z pomienionego pierwszego 
wieczoru otrzymano: 

Ze sprzedaży 78 biletów męzkich 156 rs., 
41 damskich 41 a z naddatków 5 vs., ze 
sprzedaży cukrów 72 rs. 10 kop. — Razem 
rs. 274 rs. 10 k. 

A poniewaź wydatkowano: na najem sali 
z oświetleniem 40 rs., na orkiestrę 45 rg., 
na usługę 6 rs. 50 kop., na przybory toale- 
towe 3 rs. 60 kop., na afisze i bilety 3 rs., 
na cukry 10 rs. — razem 108 rs. 10 kop.; 
a wjęc netto otrzymano z pierwszega wie- 
czoru 166 rs. 


— Rada nadzorcza straży ogniowej ohotni- 
czej w mieście Piotrkowie, podaje do publi- 
cznej wiądomości, że w dniu 4-m lutego r. 
b, w niedzielę po południu, odbędzie się 
akt wyborów na rok 1883 starszyzny straży 
ogniowej ochotniczej tutejszej, na który za- 


pani de Saint Lo, nie mogli nie dostrzedz 
zmiany, jaka w niej zaszła, Pomimo wal- 
ki wewnętrznej, znać było na jej czole gro- 
źną chmurę troski. Bladła za każdem ude- 
rzeniem dzwonka, drżała jak w febrze na 
widok każdego listu. Nareszcie przyszedł 
jeden, zaadresowany do jej wuja; na ko- 
percie było nazwisko marszałsa de Villars, 
Kolana ugięły się pod nią, pomodliła się 
chwilę, a potem, z ste w ręku, weszła do 
pokoju, którego hrabia de P. nie opuścił 
od chwili swego przyjazdu do Calais. 

— A więc przyszedł -— zawołał starzec 
na widok listu. Otworzył go, przeczytał, 
a potem wznosząc oczy w górę. — „Panie! 
nie moja, łecz Twoja niech się stanie wo- 
la”—powiedział—i list podał pani de Saint 
Lo. 

Zawierał on, cò następuje: 

„Niezawodnie rzeczą zarówno bolesną jak 
„upokarzającą dla natury ludzkiej, jest wi- 
„dzieć człowieka, który czterdzieści lat z 
„góry odznaczał się odwagą rycerską, za- 
„dającego tak nagle kłam własnym zasa- 
„dom, przeniewierzającego się najświętszej 
„sprawie! Z drugiej znów strony pociesza- 
»Jącem jest, gdy człowiek ten natychmiast 
„po upadku swoim, daje jedyne, na jakie 

go stać zadosyćuczynienie, bo ofiatę z ży- 
„cia własnego na odpokutowanie swego 

„błędu, złego przykładu, jaki dał innym 
„na swoje nieszczęście. 

„Takie są przekonania moje, biedny mój 
„przyjacielu; takie też i przekonania wszy- 
„stkich naszych dzielnych oficerów. Nie 
"możemy uniewinnić postępku twego, nie 
„możemy oszczędzić ci niełaski przywiąza- 
„mej do tych, którzy dopuścili się tak krzy- 
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praszają się tak członkowie czynni, jak ho- |jużby kilkadziesiąt rubli zdołano na rzecz 


norowi, niezalegający w opłacie składki. Dla 
członków czynnych uniform strażacki, dla 
honorowych zaś kwit z opłacenia składki 
w ostatniej rącie, otwierać będą wstęp na 
powyższe zebranie. 


— Nadesłane. Szanowny panie Redakto- 
rze! Sprawozdanie ogłoszone w numerze 52 
„Tygodnia”, z dwóch amatorskich przedsta- 
wień, danych w Piotrkowie w dniu 9 i 16 
grudnia r. b, nasunęło mi uwagę, którą 
czuję się w obowiązku z czytelnikami Pań- 
skiego pisma podzielić, Dotyczy ona spra- 
wionych świeżo do teatru amatorskiego de- 
koracyj, oraz wzmianki o konieczności za- 
opatrzenia go w dekoracyję ogrodową. Gdy 
w roku 1868 zorganizowano pierwsze przed- 
stawienie amatorskie w Piotrkowie —wśród 
osób zajmujących się jego urządzeniem, po- 
wstała również myśl, jak obecnie, sprawie- 
nie dekoracyj, któreby stanowiły własność 
teatru amatorskiego i myśl tę przyprowadza- 
jąc do skutku, sprawiono istotnie dekoracyj 
dwie: jednę, wyobrażającą tak zwaną okolicę 
wolna; drugą, tmalowaną podwójnie, bo zje- 
dnej strony przedstawiającą pokój błękitny, 
z drugiej dom w ogrodeie, potrzebny na- 
ówczas do komedyi J, Korzeniowskiego „Na- 
rzeczone”, 


Nadto dorobiono do nich kulisy również 
na dwie odmiany, oraz krzewy i drzewo do 
ustawienia na scenie. Dekoracyje te, uży- 
wane zaledwie kilka razy, oddane były do 
przechowania miejscowemu gimnazyjum, któ- 
re teatrem amatorskim interesowało się głó- 
wnie z tego powodu, iż całkowity dochód z 
przedstawień przeznaczony był wyłącznie na 
wpisy dla niezamożnych uczniów. O ile 
wiem, były one złożone w sali biblijoteki, 

„jako własność publiczna. Ponieważ kosztowa- 
ły przeszło 150 rs., a i dziś, jakkolwiek mo- 
że zniszczone, przedstawiają wartość płótna 
kilkudziesięciu łokci, jeżeli nie więcej, prze- 
to należałoby może osobom zajmującym się 
obecnie urządzeniem amatorskich przedsta- 
wień, upomnieć się o nie w miejscu wska- 
zanym, jako o przedmiot za grosz publiczny 
nabyty i zużytkować, jeżeli już nie jako de- 
koracyje, to jako płótno, na którem, gdyby 
choć ów projektowany ogród namalowano, 
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uczących się oszczędzić. 
Racz pan przyjąć zapównienie it. d. 
Roman Plenkiewiez, 
Warszawa 26 grudnia 1882 r. 


— Roczny wykaz z rucha chorych przy 
drodze żelaznej na oddziale lekarskim 3-m. 
W roku zeszłym 1882 zgłosiło się w oddz. 
lek. 3-m chorych o poradę 2788, w tem 1291 
mężczyzn, 732 kobiet, 765 dzieci; z wizyta- 
mi powtórzonemi, czynności lekarskich było 
3487, przyczem wydano lekarstw z podrę- 
cznej apteki, według 3206 recept. Wyjaz- 
dów na liniję odbyto 149, rozmaitych za- 
świadczeń wydano 549 przez lekarza oddzia- 
łowego, a około tylu i przez zastępcę, 

Ponieważ ludność, należąca do oddziału 
3-go wynosi około 2500, liezba zatem zgła- 
szujących się o poradę liczbę ludności prze- 
wyższa. Zmarło w roku ubiegłym 39, w tem 
mężczyan 8, kobiet 3, dzieci 26; największą 
liczbę ofiar zabrała ospa—9 dzieci, następ- 
nie suchoty 6 osób (2 męż,, 2 kob., 2 dz.); 
szkarlatyna 3, biegunka 8, koklusz 3, błoni- 
ca 2, nagła śmierć 2 męż., noworodków 2, 
posocznica po porodzie 1, zapalenie płuc i 
róża l, tyfus z utratą krwi 1, woda serca 
1, po nadużyciu trunków 1, choroba Brighta 
1, odra 1, zapalenie otrzewn. 1, zapalenie 
rozlane tkanki podskórnej 1 dz. Ogólny pro- 
cent zmarłych wynosi nawet ze zmarłymi 
nagle 1,4°/» zaś odsetka zmarłych dzieci 
3,50/,, Żadnemu wypadkowi ni też większe- 
mu obrażeniu nikt z osób do służby drogi 
żelaznej na oddz. lekar. 3-m nie uległ. Ilość 
zasięgających porady w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim, zwiększyła się o 797 o- 

Oprócz tego w roku ubieglym czynności 
felczerskich wykonano 634, wyjazdów na li- 
niję odbył felczer 97, będąc przytem co- 
dziennie czynnym w ambulatoryjam i jako 
rozdzielający lekarstwa, 


— Czas kadencyi dla pp. Radców  tutej- 
szej Dyrekcyi Szczegółowej Towarz. Kred. 
Ziem., na pierwsze półrocze roku 1683, zo- 
stał rozłożony w sposób następujący: przez 
miesiąc styczeń— Adam Gołembowski i Wi- 
told Potkański; luty — W. Potkański i Teo- 
dor Jelnicki; marzec — T. Jelnicki i Stani- 
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sław Chrzanowski; kwiecień— St. Ohrzanow- 
ski i Teodozy Chrzanowski; maj—T. Chrazno- 
wski i Kożuchowski; czerwiec—Kożuchowski 
i A, Gołembowski. 


— W miastach: Częstochowie, Siedlcach, 
Piotrkowie, Radomia, Łodzi, Włocławku, 
Płocku, Suwałkach, Kielcach, Łomży, Lubli- 
nie i Kaliszu, policyjmajstrowie będą otrzy= 
mywali, począwszy od Nowego Roku s. s., spe- 
cyjalne dodatki do pensyi na ntrzymywanie 
oni. Wydatek ten obarczy właściwe kasy 
miejskie i będzie wynosił od 200 do 500 ru- 
bli rocznie, stosownie do miejscowości. 

— Rada opiekuńcza zakładów dobroczyn- 
nych powiatu sieradzkiego, celem  zasile- 
nia funduszów na dalsze utrzymanie zakła- 
dów, urządza w mieście Sieradza dwa bale 
tańcujące, w dniach 1 (13) i 15 (27) sty- 
cznia r. b, o czem zawiadamiając, Rada 
opiekuńczą ma zaszczyt na takowe najuprzej- 
miej zaprosić. 

— Redakcyja „Wszechświata” w ostatnim 
numerże z roku zeszłego, zdaje publiczny 
rachunek z działalności swojej w ciągu u= 
biegłego a pierwszego roku swego istnienia, 
a działalność ta zaiste doniosłego znaczenia. 
Pierwszą zasługą „Wszechświata” jest to, że 
pomieszczał on w szpaltach swoich w ciągu 
ubiegłego roku, oprócz artykułów specyjal- 
nie naukowych, dostępnych dla przyrodni- 
ków jedynie, cały szereg takich, które czy- 
taé mogli z korzyścią ludzie ze śŚredniem 
choćby wykształceniem, Drugą, nie mniej 
doniosłą zasługą „Wszechświata” jest to, ża 
artykuły te po większej części były stoso- 
wane do potrzeb i wymagań kraju, do miej- 
scowej przyrody a ma ogólną liczbę 100 ar- 
tykułów większych pomieszczonych w nim 
dotąd, znajdujemy w nim zaledwie pięć prac 
tłomaczonych. 

„ Wszechświat” więc zupełnię, zdaniem na- 
szem, odpowiedział założeniu swemu i zasłu- 
żył na uznanie i poparcie sfer inteligent- 
nych w kraju; że jednak uznania tego nie 
uzyskał, najlepszym tego dowodem jest, iż do- 
tąd ma on zaledwie 800 prenumeratorów, i 
że żywot swój w roku bieżącym do końca 
doprowadził jedynie dzięki poparciu jedne- 
go z mecenasów nauki, 

Czy jeduak tak być powinno?.. Czy jedna 


nezącego przeciwko obowiązkom swoim wy- | z krzyżem odeślij marszałkowi; napisz mu, 
nkroczenia, ule żałujemy cię z całego ser-|że ułaskawienie przyjmuję z rąk jego, ja- 


sca i odmawiamy stanowczo złożenia sądu 
nwojennego na człowieka, którego dobro- 
»wolna ofiara życia i żal szczery, są dosta- 
ntecznem  zadosyćuczynieniem za chwilę 
„słabości, Przyjmij teraz serdeczne moje 
„i wszystkich twych starych przyjaciół ży- 
yczenia, oby niebiosa i bieg czasu złago- 
„dziły cierpienie twoje, spowodowane nie- 
„Szczęściem, które zarówno nas, jak i cie- 
„bie dotknęło”. 

(podpisano) 

i Marszałek de Villars, 

Du Quesney 26 wrześniu 1709 r. 

— Eugenijo — rzekł starzec— podaj mi 
pudełko, które stoi przy tobiei ówiurtkę 
papieru. 

Otworzył szkatułkę, zawierającą jego 
krzyż świętego Ludwika, wpatrzył się 
weń z najwyższym namiętnym żalem, 
nad którym nie mógł już dłużej zapano- 
wać, walczył chwilę ze sobą , nuakoniec 
zamknął pudełko i, jak gdyby mu serce pę- 
knąć miało, zaniósł się wielkim, niemęzkim 
płaczem, 

Eugenija rzuciła mu się w objęcia i dłu- 
gą chwilę łkali tak, jedno w objęciach dru- 
giego, 

— Zabierz je, zabierz — szepnął starzec 
drżącemi usty, — owiń starannie i pomóż 
mi odpiąć szpadę. Twoje rączęta bawiły 
się nią, gdy dzieckiem byłaś; niechże mi 
one teraz oddadzą tę przysługę. A teraz 
pozwól mi popatrzyć jeszcze na nią... po- 
zwól mi wziąć ją w rękę.. niech dotknę 
Ją tak, jak dotykałem wtedy, przed upad- 
kiem moim... Weź ją teraz, weż... i razem 


ko ciężką i surową, ale zasłużoną karę 
mej zbrodni. 

Tak też odtąd hrabia de P. zapatrywał 
się na tę sprawę. Dobrowolnie poddał się 
sam na długie powolne męczarnie, na sze- 
reg ciągłych upokorzeń. Zamieszkał stale w 
Calais, w tem rodzinnem swoim gnieździe, 
które było świadkiem jego chwały i try- 
umtów. Nie krył się przed oczyma ludzi 
i narażał się bezustannie na pogardliwe 
wejrzenia i urąganie. 

Przechadzał się po wałach miasta, wśród 
żołnierzy i oficerów w mundurze—bez szpa- 
dy jednak, bez krzyża... W kościele siadał 
w ławce ubogich, między kobietami i dzie- 
ćmi, a jeżeli, podczas podniesienia, wojsko- 
wi prosdctowak broń, siwa głowa nieszczę- 
snego starca pochylała się nizko, coraz ni- 
żej.. w pokorze i sBkrusze, 

Pani de Saint Lo pielęgnowała starca, 
jak Ruth—Noemi. Wbrew woli jego towa- 
rzyszyła mn w przechadzkach, przy nim 
klękała w kościele, a syna jedynaka sadza- 
ła na jego kolanach i uczyła go czcić i ko- 
chać starego dziądka. 

Dnia jednego, chłopczyna, wskazując na 
ciemnę na mundurze plamę, na której przez 
lat tyle błyszczał krzyż św. Ludwika, za- 
pytał: 

— A dlaczego tu niema krzyża? 

A potem, jak gdyby myśl ta inng nasu- 
nęła, dotknął boku starea pytając. 

— Dlaczego szpady nie nosisz? 

Z sercem starca stała się wtedy rzecz 
dziwna. Zadrżał; gorący płomień przeszedł 
mu po twarzy—i milczał, Ale ślubował, że 


nie cofnie się przed żadnem upokorzeniem, 
że do ostatniej kropli spełni kielich go- 
ryczy i upokorzenia. Nie cofnął się przed 
oczyma ludzi—czyżby teraz miał się ulę- 
knąć niewinnego spojrzenia dziecka? 

— Chłopcze mój — powiedział — by- 
łem dumny i pychy pełen... byłem odważny 
i waleczny..ale przyszedł dzień, w któryra 
Bóg odjął mi łaskę swoją, siłę i męztwo... 
uciekłem z pola bitwy!.. Dlatego też jestem 
dziś nędznikiem, niegodnym nosić krzyża i 
szpady dzielnego żołnierza. 

Dziecię spojrzało w twarz starca, a li- 
czko jego zapłonęło ogniem. 

— Nędznikiem? to nie prawda! — zawo- 
łał.— Przecież to szlachetnie z twojej stro- 
ny przyznać się do winy! 

* 


Przyszedł czas, że wejrzenia pogardy 
przestały ścigać starca. Gdy przecho- 
dził, w koło niego szeptano słowa sèr- 
decznego szacunku. Litość najprzód, po- 
tem szacunek u ludzi zdobył ten, który tak 
długo potrafił tak dzielnie i szlachetnie po- 
kutować za chwilę słabości. Uznano na- 
reszcie zasługę długoletniej, pokornej po- 
kuty. Starzec bez krzyża 1 szpady, prze- 
chadzający się po wałach Calais, był w o- 
czach Boga, a w końcu i ludzi większym 
bohaterem, niż dzielny wojak z pod Blen- 
heim i Ramillies, niż dowódca walecznych 
z pod Lille t). 


1) Wydawca „Pićces intéressantes” wzmiankuje, 49 
sam widywał w anłodości swojej pana de P, w Calais 
i że przygnębiona i wzruszająca postać, głębokie na 
nim wywarła wrażenie. 

z 
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choćby najmajętniejsza jednostka, powinna 
ofiarą własnej kieszeni, tym, którzy przecie 
jałmużny mie potrzebują, dawać chleb du- 
cha, zdrowy pokarm umysłu?.. Czy nie jest 
to ubliżeniem dla społeczeństwa, gdy ono 
w pełni sił żywotnych oflarę tę przyjmuje 
obojętnie ?.. Czyż nie stać nas na podtrzy- 
manie na siłami własnami, jedynego pisma po- 
pularno-naukowego ?. Nam się zdaje, że 
przeciwnie: nam się zdaje, że każdy inteli- 
gentny rolnik, przemysłowiec, każdy prze- 
ciętnie wykształcony człowiek społeczeństwa, 
obok tysiącznych „romansów i powieści”, po- 
winienby czytać i „Wszechświat”. Cena jego 
6 rs. rocznie w Warszawie, — wobec doboru 
artykułów, na pisanie których nie zdobędą 
się siły reporterów, ani też literatów sut 
generis, ale ludzie rzetelnej i prawdziwej na- 
uki, wobec nader starannego wydawni. 
ctwa, wobec wreszcie tablic litografowa- 
nych i wielu w samym tekscie rysunków 
—wydaje nam się bajecznie nizką, i re- 
dakcyja śmiało mogłaby podnieść cenę pre- 
numeraty, jeżeli ta ma utrwalić losy „Wszech- 
świata”, boć chyba już ci 800 w kraju, dla 
oszczędzenia rubla lub dwóch rocznie, pi- 
sma tak pożytecznego nie opuszczą. Reda- 
kcyja jednak nie chwyta się tego środka, li- 
czy na silniejsze zainteresowanie się publi- 
ki. Życzymy jej z serca, by zawiedzioną 
nie była i z serca wołamy, że... na zawód ta- 
ki nie zasłużyła! 


;— „Kraj” petersburski zyskał w naszem 
mieście stałego korespondenta, który może 
być dla nas bardzo użytecznym szermierzem 
przy podnoszeniu w „Kraju? kwestyj, ja- 
kich my, z powodu niezależnych od nas o- 
koliczności, nieraz nie jesteśmy w możno- 
ści podnieść. Prosimy tylko, szanownego 
kolegę po piórze, aby starał się każdą rzecz 
i kwestyję, jaką podnieść zamierzy w swo- 
ich do „Kraju? korespondencyjach, zbadać 
i wyzyskać wszechstronnie. W X 25-m z 
ostatniego grudnia, spotykamy się w tym pi- 
śmie z drugą już korespondencyją z Piotr- 
kowa, 


— W Galicyi, w ostatnich dniach grudnia 
odbywały się rozmaite obchody pamiątko- 
we. Najwspanialej wypadł obchód ws Lwo- 
wie, w sali kasyna miejskiego. Zgromadze- 
nie zagaił ubrany w czarny kontusz poseł 
Otton Hausner, występując przeciw jedno- 
stronnemu oddaniu się pracy dla materyja|- 
nego podniesienia kraju, gdy materyjalne i 
moralne usiłowania wspierać się winny na- 
wzajem. Krótkie to przemówienie wypowie- 
dziane było przez głośnego posła z właści- 
wym mu talentem i precyzyją. Dalszy ciąg 
obchodu poświęcony był wyłącznie Odsieczy 
Wiedeńskiej, która roku przyszłego, dnia 12 
września przypada. W przedmiocie tym prze- 
mawiał gorąco znany historyk, Henryk 
Szmidt, poczem uchwalono: zawiązać komi- 
tet 140, któryby zajął się przygotowaniem w 
całym kraju uroczystego obchodu dwuchset- 
letniego jubileuszu Odsieczy; wziąść udział 
w obchodzie podobnym, urządzonym w Wie- 
dniu w takim tylko razie, jeżeli obchód ten 
nie będzie miał dążności zmniejszenia zasłu- 
gi Sobieskiego i Polaków wogóle i, nakoniec 
wydać postanowiono i przetłomaczyć na ró- 
żne języki broszurę, przedstawiającą w wła- 
ściwem świetle sprawę Odsieczy wiedeńskiej, 
Na obchodzie odczytano opracowany na żró- 
dłach i z talentem napisany szkic history- 
czny Jana Lama p. t. „Jąn Sobieski i Od- 
siecz Wiednia”. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 24 listopada do 9 grudnia zna- 
leziono dwa martwe ciała; miały miejsce 
dwa samobójstwa, jedno zabójstwo i jedno 
świętokradztwo (okradzenie kościoła w Bę- 
dzinie na sumę 130 rs.). 


+ W dniu 1-m stycznia r. b., po krótkiej 
i ciężkiej chorobie zmarła w 15-tej życia 
wiośnie Maryja Stronczyńska, córka Włady- 
sława i Zofii z Fantich małżonków Stron- 
czyńskich. 


Pe WE hz W 


Z Częstochowy. 


Lampa starego roku zagasła; czas dolał 
nafty, założył knot nowy i, zgodnie z ży- 
czeniem wszelkich kalendarzy, świeci nam 
znowu dalej. Świeci... a ztąd zamiast ży- 
czeń, można wyprowadzać wnioski, że rok 
nowy światłem nauki podsycony, mądrzej- 
szym będzie od zgasłego swego poprzedni- 
ka. Taki bywinien być porządek w pro- 
cesie życia; lecz przypatrzmy się bliżej, czy 
w ubiegłym roku postąpiliśmy w ezemkol- 
wiek choc o krok dalej? „Sztubak” wyrzecze, 
że postąpił o 1-ą klasę wyżej, ale my, którzy 
dawno przestaliśmy być sztubakami, co wy- 
rzeczemy? (o prawda, to życie jest także 
szkołą i to szkołą wyższą, sui generis; my 
jednak, mieszkańcy Częstochowy, niewiele 
doświadczenia wynosimy z tej szkoły. 

Jak dawniej, dzielimy się na koteryje, 
chorujemy na arystokratów, na filozofów, 
na mędrków, słowem—ubiegły rok nie u- 
leczył nas z chorób chronicznych. Mamy 
wprawdzie „Kartkę ogłoszeń”, mamy kilka 
ulie nowo wybrukowanych, mamy większy 
porządek w straży ogniowej, mieliśmy wy- 
stawę obrazów, przedstawienia amatorskie, 
zabawy kwiatowe, ale nie mielismy... roz- 
sądku i... nie mamy go dotąd. Gdy jedni 
czynią wysiłki, by zaokrąglić cokolwiek 
nasz porządek i ustrój wewnętrznego ży- 
cia, inni przeciwnie — działają atrakcyj- 
nie, Pominąwszy już wszelkie skandaliki 
i awanturki zaściankowe, wszelkie libncyje, 
gdybyśmy wyrzęli gąbkę naszego życia, kto 
wie, czybyśmy nie wycisnęli z niej tylko... 
brudu. 

Amatorskie przedstawienia w miejscowym 
teatrze przyniosły wiele korzyści mate- 
ryjalnej naszej straży ogniowej ochotniczej, 
niezamożnym uczniom i ochrvonkom, ale 
najlepszym dowodem tego, że naszym „Gi- 
belinom” poprzewracało się w głowie, jest 
to, iż wiedząc o dać się mającem przedsta- 
wieniu na straż ogniową, pomimo ponie- 
sienia wielkich kosztów, na dwa dni przed- 
tem dają przedstawienie z „etektami” na 
niezamożnych uczniów. Gel świetny, ale 
szkodzenie dobroczynnym czynem czynom do- 
broczynnym—nie świetny to pomysł. Przed- 
stawienie na uczniów dało 100 rubli; zaś 
na straż 400 rubli dochodu. Czemu? 
pytanie, które korespondent w „Wieku” 
prawie że wyjaśnił; pozwolę więc sobie 
przytoczyć słowa rzeczonego koresponden- 
ta: „Różnicę w dochodzie—mówi on—spra- 
wiły podobno głównie znaczne koszta na 
pierwsze przedstawienie poniesione; zdaje 
się jednak, że pewną rolę odegrały też 
w tem względy i wpływy koteryjne. Smu- 
tno pomyśleć, że nawet w sprawę tak za- 
ceną, jak poświęcenie się dla celów publi- 
eznego pożytku, ta plugawa, małomiaste- 
czkowa koteryjność wkręcić się musi, żeby 
i intencyję szlachetną pokalać i praktyczny 
jej rezultat osłabić”, Korespondent, praw - 
da, umaczał pióro w żółci cokolwiek za 
głęboko, powiedział jednak słusznie; bo po- 
trzebneż były dwa na raz przedstawienia, 
na dwa różne cele dobroczynne? Rzeczy- 
wiście gra tu rolę i koteryjność i... niekon- 
sekwencyja. O ile dobrze myślący u nas 
zajmują się wszystkiem pożytecznem dla o- 
gółu szczerze, o tyle obóz przeciwny wszy- 
stko ignoruje. Straż ogniowa naprzykład 
jest mu solą w oku; członkowie tógo prze- 
ciwnego obozu chorują na arystokracyję, 
i... z „proletaryjatemi” zadawać się nie chcą; 
nadto z zasady starają się we wszystkiem 
„Gwelfom” kontrować. Dalibóg, podobne 
„gryżźmy się” jest pozbawione elementarnej 
logiki, więc i w rezultacie nie prowadzi do 
niczego. 

Pan Frey nosił się z myślą uorganizo- 


wania stałego towarzystwa amatorskiego, 
ale wyjechał do Sosnowca, gdzie lepiej mo- 
że poznają się na nim, niż my... pesymiści. 
Tam tylko szkółka potrzebuje zasiłków ma- 


Oto |5 


że 1 


teryjalnych, u nas—cele dobroczynne wyma- 
gają więcej, ale my, drąc się między sobą, 
zapominamy, że tam ktoś głodny, lub nie- 
ma za co czerpać światła nauki, lub wre- 
szcie, że może w straży brakować czegoś 
niezbędnego; szanowny więc wnioskodawca, 
widząc to wszystko, machnął ręką, przy- 
dając sławetnemu naszemu miastu zupełnie 
stosowny epitet... 

Doprawdy, rumieniec wstydu twarz oble- 
wa na myśl, że ludzie już nie sztubaki, 
tchną jeszcze w szkole życia lenistwem i... 
głupotą. Dlatego też zawsze będziemy wty- 
le. Dzięki kilku parszywym owcom, alias ba- 
ranam, Częstochowa zawsze będzie zapo- 
wietrzonem, niesfornem stadem... ztąd ni 
zabawy, mi pożytku. O balu też Sylwestro- 
wskim niewiele z tychże względów powie- 
dzieć można. Wszystko to przykrzy się 
już i nudzi, „bo dziad swoje, a organista 
swoje”, 

I życie wlecze się monotonnie i nudnie. | 
Czasem jakiś zbyteczny kieliszek daje nam 
treść do dłuższego popaplania o czezej rze- 
czy, przyczem mie obejdzie się najczęściej 
bez jakiegoś skandaliku, — czasem znów ja- 
ki humorystyczny radca palnie bąka, wści- 
biwszy nos w nieswoje rzeczy, czasem zaj- 
mie nas na dłużej toaleta pani lub panny 
X, lub jaki „szpakowaty ananasa” odsiadu- 
jący wieczory na uboczu, lub wreszcie or- 
gija żonkosiów zamknięta na „ogrodowej”, 
da treść do pogawędzenia i posnucia brudnej 
pajęczyny plotek i... tak bez końca jedno w | 

ółko. = — 

Życzę więc wazystkim, aby ten nowy rok 
nowo podsyconą światłem lampą, rozjaśnit 
wiele mózgów, które kopcąc głupstw dy- 
mem, niech przynajmniej nie zaczadzają 
innych swym swędem. 

Zygzak. 


KRONIKA PIOTRKOWA. 


(Ciąg dalszy—patrz M 53). 


Roku 1616, tak ciężkie brzemię nieszczęść 
skłoniło rząd do uwolnienia miasta na lat 
dwa od opłacania wszelkich podatków *). 

Roku 1620, fundacyja klasztoru księży 
Franciszkanów przez księdza Walentego Ery- 
cyjnsza, proboszcza proboszcza Rokszyckie- 
s0., 

Roku 1621, uniwersał królewski z dnia 4 
września, nakazujący obywatelom piotrkow- 
skim, iżby cudzoziemców, różno wierców szcza- 
gólniej, nie wprzód stale do miasta przyjmo- 
wali, aż ci dostateczną kaucyję złożą, i od 
od miejscowego parocha pozwolenie otrzy- 
mają. 

Roku 1626, fundacyja kościoła i klaszto- 
ru księży Bernardynów, przez familiję Star- 
czewskich, 

Roku 1627, założenie klasztoru panien Do- 
minikanek przez Katarzynę z Rokszyć War- 
azycką. 

Roku 1628, synod, pod przewodnictwem 
Jana Wężyka, na którym obmyślano środki 
zwalczenią szerzącej się herezyi. 

Roku 1629, odbyła się druga lustracyja 
Piotrkowa. Zuajdujemy tam wzmiankę, że 
mury miejskie utrzymywane były kosztem 
miasta; né murze, przy bramie Wolborskiej, 
była szkoła farska, kosztem księdza probo- 
szcza utrzymywana, a w jej pobliżu dzwon- 
nica drewniana; że straż na bramach nie od= 
bywała się, z powodu, iż szlachta w nocy 
do bramy przyjeżdżając, zmuszała do otwie- 
rania mieszkających nad nią i strzelała do 
straży bramowej i t. d. Do obrony tych mu- 
rów przeznaczonych było 700 ludzi z sa- 
mych cechów. Qzytamy, że w obrębie mia- 
sta znajdowało się dworów szlącheckich 15, 
panien zakonnych 6, a na przedmieściu do- 
mów i domków 32, domów zaś miejskich z 
browarami Jyło 47, bez browarów 123. Sta- 
rostwo pobierać w tym czasie zaczęło nową 


4) Vol. leg. 3 pag. 30. 
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Gpłatę zwaną stacyjne, uiszczaną od szynka- 
rek ulubionego piwa brzezińskiego. j 

Boku 1631, ustanowione dwa walne jar 
miarki, mające trwać każdy przez dwa ty- 
godnie: jeden przeznaczony na poniedziałek 
pośw. Franciszku, a drugi na środopoście, 
z madaniem im przywilejów, przez m. Toruń 
posiadanych. 


(d. e. n.) 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Z powinszowaniem Nowego Roku pan= 
nom, panienkom i wdówkom. 


Złoto, skarby, brylanty— nikt temu nie przeczy, 
Są to bardzo przyjemne, bardzo miie rzeczy; 
Lecz choćby z nich dziewczynie usypano kopiec, 
Do światowych marności potrzebny jest chłopiec. 
Karnawał ośmsetny ośmdziesięt trzeci, 

Jak wiemy z kalendarzy, zbyt prędko przeleci; 
Więc, jakże się zapali hymenu pochodnia, 
Kiedy iwa czas romansów półszosta tygodnia?... 
Aby sereć, marzenie, myśl, duszę, ucieszyć, 

Nie należy marudzić—potrzeba się spieszyć 

-I brać się do ehłopaków z dworów i poddaszy, 
Jak genereł Wolselej do Arabi baszy. 

Aby tylko był zacny, mądry i wesoły, 

Pokochać go serdecznie, nie eważać choć goły; 


WYDZD EN 


Praca do pómyślności bramy wam otworzy, 

Złoto, skarby, brylanty, Bóg dobrym dołoży, 

Że karnawał zbyt krótki, bez żadnej wymówki, 
Na strzeliste afekty niech czekają wdówki, 

Bo chociaż starsi mają we wszystkiem pierwszeństwo, 
Gdy jednak dobrze wiedzą, co to jest małżeństwo, 
Niechże młodszym pozwolą o tem się dowiedzieć, 
A same niechej raczą rók solo posiedzieć; 

Bo choć w sereach stęschnionych żar miłości piecze, 
Co się trochę odwlecze— przecie nie uciecze. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 


tarne, 
Za miesiąc grudzień 1882 r. 
1) Stan powietrza. 


1) Średnia ciepłota z miesiąca — 0,9% R., naj- 
wyższa z doby -|- 50, najniższa z doby — 9,30; naj- 
wyższa z dnia -|- 60, najniższa z nocy —100. Gru- 
dzień zeszłoroczny dał średnią— 0,640 R. 

2) Barometr: 742 milim. powiędzy 733 — 756. 

3) Wilgoć 89,8, pomiędzy 70 a 100. 

4) Dni jasnych 1, w części jasnych 7, śnieg 8, 
deszcz 5, mgła 6 r, 

5) Wiatr południowy i odmiany 17 razy, wscho- 
dni 6, zachodni 4, północny 3, cicho 6, 

6) Ozon. Średnia z doby 0,53, z dnia 0,16, z nocy 
0,90. Zabarwienie mocne 1, średnie 2. Niezabarwiały 
się ozonoskopy podczas dni 26 i nocy 15, 

2) Stan sanilaray. 

Nad wszystkiemi góruje koklusz; zdarzała się ospa 
odra, błonica. Do częstych należały katary płuc, o- 
skrzeli i reumatyzmy. A, $. 
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'RAJCHMAN I FRENDLER, W 
Po cenach redakcyjnych 


bez żadnych kosztów 
4 DO WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


przyjmuje 
WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Gaylus z esencyi drzewa sandałowego w połączenia z 
alsamieznemi są zalecane przez lekarzy na choroby 
adłości dróg moczowych." 
aruk esencyonalnie połączony MO EBapsułek 
owi.* 


na choroby kanału moczowego i wszelkie pr. 
łona ich forma ujęta w 
Mathey- 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego fiakonu, 


zaslarzałe i nowopotostała, białe upławy kobiet, 


ylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm ż 


(Gazeta Szpitali Paryzkich,) 


Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Gaylus S a AR e jest w arkę Talryki oraz s. podpis et 
Gie i medal nagrody Montyon. 


Nabywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr. 14 
W Piotrkowie skłąd główny u Pp, Gampf, Soczołowski i Spka. 


x . 


Pigułki Żelazne 


D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabautoan są pokryte cukrem. 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez profesorów fakultetu 
stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabutesu w nasiępujących słabo 
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, 


aryzkiego wykazały 
ciach: blednicy, bez= 
w rekonwalescencyi, w słabościach dzieci 


i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 


Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi, 


Kuracya żelazna za Lacey pigułek Rabuteau używana, jest bardza oszczędną, stanowi 


ona bardzo mały wydatek dziennie. 
eż strzegać si 

znych doktora R ~ : 

pisem Clin et Cie 


odrobień, i na wszystkich flakonach pigułek žela- 
abuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fi 
i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et 0'e ulica Rass 


ki z pod- 
Nr. 14. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej. 


— W d. 5 (17) styczn., na rynku m. Zgierza ns 
sprzedaż mebli i rogacizny, od sumy 2140 rs. 

— W d, 4 (16) styczn., w sądzie okręg. piotrko- 
wskim, ma sprzedaż osady młynarskiej Dapczyk, od 
sumy 8000 rs. 

— W d. 28 grud. (9 stycz.), w urzędzie leśnictwa 
Łaznów, we wsi Wiączyn, na sprzedaż drzewa, wyrą- 
banigi na duktash leśnych zą sumę ogólng 79 rs, 32 

op. 

— W å, 11 (23) styczn., w urzędzie wójta gminy 
Łęczno na reparacyją mostu na rzece Pilicy w osa- 
dzie Sulejów, od sumy 1610 rs. 77 k. in minus. 

— W d, 30 grod, (11 styczn.). w urzędzie wójta 
gminy Tszew (pow. łódzki), na dzierżawę bóźnieznych 
dochodów w ciągu 1883/6 r. 

— W d. i2 (24) stycz., w izbie skarbowej piotr- 
kowskiej, na sprzedąż osad karczemnych, łąk i og- 
dzielnych kawałków grantu. 


— Nadesłane. 

W odpowiedzi na ogłoszenie pana St. Kr, zamie- 
szczone w Ni 53-m 4Tygodnia”, z dnia 19 (31) gra- 
dnia r. Z, mam honor wyjaśnić, źe zamówiona przed 
ośmioma tygodniami akuszerka, pani Kowalska, była 
zajętę w moim domu, poczynając od piątku przed wi- 
giliją do dnia 15 (27) grudnia 1882 r. włącznie, speł- 
niająe przez cały ten czas poruczone sobie obowiązki 
z całą sumiennością i akuratnością, (1-2) 


Aleksander Żakowski. 


OGRÓD 


warzywny, owocowy i kwia- 
towy 


wraz z trebhauzem obficie oepatrzonym 
i inspektami do wydzierżawienia w kaž- 
dym czasie, Zbyt produktów łatwy. Ko- 
mnnikacyjn dobra, mieszkanie wygodne. 
Wiadomość pod adresem G. N. Staeyja 
poeż, Siewierz przez Zawiercie dr, żel. 
Ww. w. i (5—3) 


Í e 
Poszukują stałego zajęcia 


DWIE OSOBY 


jedna do szycia, druga zdatna do ku- 
chni i gospodarstwa, a zarazem i prania. 
Wiadomość w sklepie Wieczorkiewicza, 
ulica Petersburska, dom W-go Gołębo- 
skiego. (2—1) 
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6 YBZIE NŃ 
DEREK EEN EDL—LEDL RZL ELF E>CLEDDEN" PO—LĄE TEL 


Z dniem 1-m Pażdziernika 1882 roku 


przy składzie żelaza L. Krasuckiego w Piotrkowie 


został otwarty 


MAD MRZĘDZI ROLVIGACH 


pochodzących z fabryki i zakłdów górniczych 
RUDA MALENIECKA | 


z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. 

PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie, KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są na obstalunki, 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 


Ostrzeżenie! 


PROSPEKT 
7 | PA p 

Ponieważ doszlo da naszej wiadomoś- BIUSIADY LITERACKI J 
ši, że wyroby naszej fabryki, a szcze- ¿ w 
gólnej kwaśne karinelki drobni speku- Ilustracyi Warszawskiej 
lańci naśladują, podszywając się pod- na rok 188%, 
naszą marsę i wyzyskując Szan. Publ. w 
tea sposób, że dają po cenach niższych|wyszedł z druku i przesyłs się bezpłatnie 
najlichszy towar, z najgorszych przygo- na każde żądante, 
towany materyjałów, przeto chcąc Szan. A 
Publ, uchronić od blędnego mniemania, ADRES: 
jakoby towar ten pochodził z naszej fa- Biesiada Lileracka, w War= 
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owy Wynalazek 


patentowany 


SAMODZIAŁAJĄCY PRZYRZĄD BEZPIECZENSTWA 
do lamp naftowych 


GEE” WYPADEK Z AM E 
WENOŻLIWY: 


Cena 50 i 55 kopiejek z opisem. 


Dostać można u pp. Podgórskiego, Krakowskie Przedmieście 38 
i 60; Serkowskiego, Leszno 35; Rudzińskiego, Nowy Świat 51 i w głó- 
wnym składzie u jubilera A, Tnrczyńskiego, ulica Czysta 415 vis a vis 
Hotelu Europejskiego. 

Przez wzgląd na ważność przedmiotu i potrzeby objaśnienia pra- 
ktycznego, będzie chodzić po domach instruktor i wylegitymowawszy się 
drukowanym biletem, przyrządy te na żądanie założy na lampy i przeko- 
na o ich skutku. 


(R. i Fr. 08807) 
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Krakowskie Przedmieście 67. ż 
Asekuruje Rosyjskie 5-cio procentowe Pożyczki Pre- (5 
mijowe po kop. 4:0 od sztuki. rę! 


w> Osoby zamieszkałe na Prowincyi zechcą nad- tę) 
syłać markę na odpowiedź <= 
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(R. i Er. 07927) (6—5) 
Bióro Nauczycielskie katcyjo-| Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
nowane i Sanki 


firmy Je F. pod kierownictwem 


C. BLUMENTAL 


do wynajęcia, Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
warszawa. Włodzimiersłka) Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 

Nr. 3 stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
ma do umieszczenia uauczycielki i nan-| bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
czycieli wszelkich stopni wykształcenia Kareta na wesela, chrzty i pogrzeby — 
i narodowości, oraz Bony, osoby do to-|rS. 5. Powóz rs. % za trzy go" 
warzystwa, matkowania i zarządu. dziny użycia. Kareta na wieczory 

(RB. i Fr. 08999) (3—3) 'na calą noc rs. 10. (13—1) 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


powiednie celem wykrycia winowajcy 
poczynione zostały. 


Parowa Fabryka (ukierków 
Angielskich 1 Gzekolady 


FORTUNA 


ryki, upraszamy o zwrócenie uwagi) Szawie, e Chmielna 
r na markę fabryczną, na kaźdym cho- r. 8. 
przy pomocy tego przyrządu ciażby najmnieszym cukierku polożoną i| (R. i Fr. 09104) (3—2) 
tylko za dobroć towaru z wyraźną mar- 
ką fabryczną, odpowiadam. Kroki od- DO 


Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 
nadeszły żądane krzesła dębowe 
„kielena z amerykańskiemi siedze- 
miami, bardzo mocne, po cenie ra, S 


w Warszawie ul. róg Zimnej|kP+ SO sztuka. 


i Elektoralnej Nr. 13. 
(R. i Fe. 09220) 


Potrzebny 


do Fabryk żelaza zdolny i energiezny 
Zawiadowca, gruntownie obeznany 
z odlewnią i kopalakami. Adres: - 
klady fabryczne Mijaczów przez My- 
szków. (3—1) 


„Niżej podpisany właści- 
ciel Drukarni i Litografl 
w Piotrkowie, ma honor 


zawiadomić JW. i WW. właścicieli Go- 


rzelni, Dystylarni, Browarów, hurtowych Üpo 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
składów różnych trunków i t. p., że najgNa miarę w skrzyniach zamknię- 
mocy udzielonego mu pozwolenia od JW. Vtych (przez magistrat warszawski 0- 


Naczelnika okręgu akcyznego w kaliskiej 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty- 
cznia r. b, za JM 2781, przysposabia w 
swojej drukarni wszelkie akcy- 
zne druki na księgi sznurowe dla 
sprzedaży, jako to; kkwitaryjusze 
przewozowe, księgi szynkar= 
skie, gorzelnicze, składowe 
i t. p., jako też wszelkie druki potrzebne 
dla przedstawienia do Zarządu Akcyzy; 
na składzie posiada liczny zapas tych dru- 
ków, które sprzedaje po jak najumiarko- 
wańszych cenach, Dla dogodności zaś 
interesantów, przygotował druki na dekla- 
racyje do kwitaryjuszów przewozo rych,| 
które składa się do akcyzy, a kupujący 
kwitaryjusz, otrzyma takowe gratis, 

Magazyn przy zakładzie zaopatrzony 


w zapasy różnych ksiąg gospodar", 


skich i druków, Qbić papiero- 
wych najnowszych rysunków w kilku- 
set gatunkach, Cementu portlandz- 
kiego, krajowego, grójeckiego, zagrani- 
cznego i t. p., Materyjały piśmienne, ma- 
larskie i farbiarskie. 


(1—1) |stępnych. 


>, wagon węgla grubego 


Także poleca różne inne Meble go=" 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
(0—23) 


IDKOWONSONONONCOAMOROWOWE 


SKŁAD WĘGLI 


Włodzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatan- 
ku, Korzec grubego wagi 240 fun. 
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pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
gruby po 83 kop., kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą. Na esie 
wagony z dostawą przed 


i 


11,000 kilo. (110 korey) 76 rs., takiż 
kostkowego 73 rs. Drzewny wę= 
giel korzec rs. 1. Woks rs. 1 
korzee. W składzie sprzedaje się 
gee ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon grubego rs. 4, ko- 
stkowego rs. 4!,. Z towarowej 
Ustacyi- za wagon grubego rs. 51Jy, 
kostkowego ra. 6. 
Zamówienia wszelkie należy robić 
Ów składzie z góry opłaca- 
ĄC: 
Siwca 
=) 


ES" Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
1 powieści oryginalnej Michała 
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Z uszanowaniem 


F. Bełchatowski. 


Synoradzkiego pod tyt. „Rogats 
| Dusza”. 


— Kodz0aeuo Iieneypow, 


"W drukarni F. Bełchatowskiero w Petrokowie, 
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wski, wszelako nie zapominaj, żeś nie dzieciuch ani 
baba, jeno stateczny mąż... Z losem zgodzić się, ta i 
kwita. 

— O tem wiem — rzekł wzdychając młodzie- 


niec — zawdyć serce nie kamień, ani drewno. Pan 
regent sam to przyzna. Jak je co ściśnie... człek od- 
czuje... 


— Temu nie przeczę, Drewno... Jużcić praw- 
da, że nie drewno. Gdybyś krzyż pański obojętnie 
przyjął, każdy miałby ci za złe. Ja pierwszy. Ano, 
widzisz panie Stanisławie, tyś wszak nie jeden w tem 
położeniu. Rozpaczać ostatecznie grzech. Wola Bo- 
ża, ta i kwita, 

Sam jednak łzy otarł ukradkiem starowina, od- 
wróciwszy się, by go młody nie widział. 

— Wola Boża, — powtórzył cicho Stani- 
sław. 

— Ano... klęknij waść, pomódl się i do domu. 
Ot i słońce zachodzi — rzekł stary. — Wszystko ma 
czas i miarę, a co zawiele— to nie zdrowo. Znasz przy- 
słowie. 

Ukląkł pierwszy — młodzieniec machinalnie po- 
szedł za jego przykładem. 

Byłby də późmej może nocy pozostał młody klę- 
czącym na grobie i zatopionym w niemem jakiemś, le- 
targicznem niemal OE które zwykle sprowa- 
dza bolesny cios na ludzi— gdyby nie staruszek. Ten 
ostatni wstawszy szarpnął za wylot towarzysza. 

— Dość tego, panie Stanisławie. 

Nie przecząc dał się prowadzić młody. 

Przed smętarzem czekał na nich wózek paro- 
konny, do którego wsiedli obadwaj i ruszyli wnet. 

Konie wystałe ciągnęły ochoczo, rwały do do- 
mu niecierpliwie, gdzie przy pełnym żłobie obiecywa- 
ły sobie wynagrodzić kilkogodzinny postój. Parska- 
ły głośno, raz po raz kiwając łbami, przez co wstrzą- 
sały długie grzywy i dzwoniły uprzężą na sposób 
krakowski brzękadłami przepełnioną. 


ROGATA DUSZA. 


POWIESÓĆ 


z podań szlacheckich 


Michała Synoradzkiego. 


Dodatek do „Tygodnia*, 


PIOTRKÓW. 
Nakładem Redakcyi „Tygodnia?, 


1883. 
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J[oanozeno Iicuzypo 


IIeTpoKOB%, 17 Jiekaópa 1882 roga. 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Piotrkowie. 
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quiem...” pokropił następnie trumnę, którą grabarz 
z swym pomocnikiem do grobu na postronkach spuścili. 
Wnet każdy z obecnych garść ziemi na ostatnie po- 
żegnanie zmarłego rzucił... „salve regina” wreszcie 
oznajmiło koniec obrzędu. Za chwilę smętarz opusto- 
szał prawie — zostało na nim jeno dwóch ludzi. Je- 
den z nich liczył nie więcej nad dwadzieścia sześć 
lub ośm lat, rosły był, krępy, zdrowego oblicza, dziś 
nacechowanego smutkiem, a w skutek tego przybla- 
dłym nieco. Oko miał duże, jasne — spoglądał niem 
łagodnie; rysy twarzy świadczyły o stanowczości i 
wielkim zasobie woli—-przebijała w nich prócz tego 
duma... Drugi, staruszek nagarbiony, średniego wzto- 
stu i tuszy, łysy dobrze, pomimo jednak wieku, ru- 
chliwy i umysłu bystrego, co można było poznać z o- 
czu przenikliwie patrzących i z ust odcieniem uśmie- 
chu naznaczonych. 

Gdy się znaleźli sami—staruszek milcząc spoglą- 
dał na towarzysza, poruszał wargami chcąc coś prze- 
mówić, lecz się wstrzymywał widocznie. re- 
szcie ozwał się pierwszy, trącając zamyślonego mło- 
dzieńca. > 

— Panie Stanisławie, pora by do domu wracać, 
Wieczór zachodzi, a do domu mila opętana. 

Zagabnięty oczy załzawione na niego zwrócił. 

— Et, porzuć waszmość stękanie i płacze.. Fa- 
ramuszki mościdzieju ! — znowu ozwał się stary, po- 
strzegając, że towarzysz łzy ociera. — Wola Boża! 
Stało się. Choć byś waszmość oczy wypłakał, z gro- 
bu ojca nie wywołasz... 

— ŻZalowi oprzeć się tradno— szepnął nazwany 
Stanisławem. — Rodzie mój najmilejszy, co bez niego 
pocznę? 

I ręce załamał. 

— Faramuszki mościdzieja—ofuknął stary sam 
tłumiąc wzruszenie. — Zwykłyć to porządek na świe- 
cie. Starzy schodzą, pozostawiając miejsca młodym. 
Co zrobić? Mus! Chwali się waszmości afekt sync- 


